
Nr. 212. t  CJi'0JYłiJJ L im a 6. wrzcsna 1899. L W  Ó W
0»fc4»S/1]HVA :

1 w iersa petitow y albo je ^o  m ie jsce  10 ot, 
n adesłane  w ierBa  garm ondow y 40 ct., m ała 
pg iosaen ia  aa w yraz 3 et.t n a jm n ie j ct, 30, 

 -
Num er pojedynczy:

W e Lw ow ie: Na prowlnoyl 
w ydania rannego  2 ot. B et.

„ w leczornego3 9 4 w
O ha w ydan ia razem  4 ,  5 m

Uęko|>isuw reiiakcya nii zwracu 

Adres „ M o w a  P o l s k i e g o 11
L n *  » ,  ulica Olioeąi(!7yZny (, 17 

i  ZLKI UJl l>U.

„ § I o w i i

Szell we Wiedniu.
Wiadeń) 6 września. Cesarz przyjął wczoraj 

przed południem węgierskiego prezydenta ministrów 
Kołomana tszella na dłuższej audyencyi.

Wiedeń, 6 wrześniu Węgierski prezydent mi­
nistrów Koloman S z e l l  konferował wczoraj przez 
dłuższy czas z lir. G oł u c Ii o w s k i m i lir. T k u ­
nom.  Szell dziś rano wraca do Budapesztu.

Proces Dreyfusa w Renues.
Z  wczorajszej rozprawy.

Rennes, 6 września. Na wczorajszą rozprawę 
publiczność pod wrażeniem dnia poprzedniego, ocze­
kując sensacyjnych zajść, stawiła się bardzo licznie. 
Interesowano się szczególnie ponownem przesłucha­
niem Czernuskiego. Nadzieje te nie ziściły się wpra­
wdzie, bo na taj nem posiedzeniu studyowano tylko 
tajne dossier, mimo to rozprawa wczorajsza była 
wcale zajmującą.

Głównym tematem rozmów jednak podczas ca­
łego posiedzenia, aż do pytań krzyżowych, zadawa- 
Inych Rogetowi przez Laboriego, była mistyczna oso­
bistość wyżej wspomnianego świadka. 
p^c: Kto jest Czernuski ?

Stwierdzono już z wszelką prawie pewnością, 
iże Czernusld jest identyczny z Eugeniuszem Hude- 
czek Czernuskim, który w r. 1891 ukończył akade­
mię wojskową w Wiener Neustadt, a następnie słu­
żył w wojsku austryackiom przy tym samym pułku 
gołowąsów (Bartloses Regiment), w którym służbę 
[wojskową pełnił także obecny prezydent ministrów 
[hr. Tbun. W r. 1891 Czernusld został wszakże od­
prawiony z płacą (mit Wartegebiihr) z p o w o d u  
c h o r o b y  u m y s ł o w e j .  Miesięczną nensyę zamknię­
to mu dopiero w ostatnim roku, a to Ulalogo, że 
samowolnie wyjechał za granicę.

Pokazuje się więc, że Czernusld wcale nie mu- 
jsiał uciekać z Anstryi, lecz przeciwnie, sam ją  po- 
[rzucił. i obecnie austryackie władze wojskowe czy­
nią odpowiednie kroki, celem pociągnięcia go za to 
do odpowiedzialności.
i Dzienniki rewizyonistyczne piszą, że Czernuski 
jest świadkiem przekupionym. J a u r ć s  w Petite 
Republiąue pisze wyraźnie, że Czernuski, będąc w kło­
potach finansowych, oddał się do dyspozycyi sztabo­
wi generalnemu, który usługi jego chętnie przyjął.

Figaro i Anrore ogłuszają również bardzo cha­
rakterystyczne szczegóły z życia Czernuskiego, 
z których wynika, że był on zrazu ogromnie zadłu- 
iżony, aż wreszcie poznał córkę pułkownika S e r i- 
jv i e r, pannę zamożną, i zaczął się starać o jej 
względy. Rodzina panuy, zasięgnąwszy inforn.acyj o 
pim w Wiedniu, było stanowczo przeciwne temu 
małżeństwu, ale panna uparła się i doszedłszy tym­
czasem do pełnoletności, wyszła za Cz. wbrew woli 
irodziny.
i W Qnartier Latin  Czernuski jest bardzo do­
brze znany. Mieszkał 011 tam u pewnego oficera raa- 
[cedońskiego, który zbiegł do Franeyi. Czernuski zaj­
mował się tam przez pewien czas krau.ectwem i 
żył bardzo skromnie, zarabiając ledwie 20 fr. na 
miesiąc.

Wtedy już także Cz. twierdził, że ma wielce 
ozgałęzioue stosunki z rozmaitenii mocarstwami. 

Między innemi opowiadał, że próbował swego czasu 
wywołać powstanie w Bośnii przeciw Austryi. Innym 
.razem znowu przedstawiał się jako krewny domu Ko- 
iburskiego. Ludzie, z którymi przystawał, uważali go 
za waryata, cierpiącego na manię wielkości.

Wkrótce potem Cz. zmienił zupełnie tryb życia, 
dochrapał się, niewiadomo skąd, pieniędzy i zaczął 
żyć wystawnie. Matka jego, jak obecnie stwierdzono, 
cierpiała również na obłęd wielkości i zmuria w domu 
obłąkanych w Budziejowicaeh.

Powyższe rewelacye, podune przez Figaro i 
Auroro, wywarły na publiczności bardzo wielkie wra­
żenie. Omawiano je żywo, czekając otwarcia jawnej 
rozprawy.

Wniosek Labo^ego.
Około 8 godziny wreszcie posiedzenie jawne 

otwarto i prezydent chciał przystąpić do dalszego 
przesłuchiwania świadków, gdy zażądał głosu Labori.

Już pierwsze słowa jego wywołały sensacyę, 
oświadczył bowiem, że poczuwa się do obowiązku 
zwrócić uwagę trybunału na wczorajsze kłamliwe 
zeznania Czernuskiego, z których obrona zmuszona 
jest wysnuć konsekweneye, a mianowicie zażądać 
(w drodze dyplomatycznej od obcych mocarstw wy­
dania dokumeutów, wymienionych w bordereau, oraz

za,wezwać na świadków Ś c l i w a r z k o p p e n a  i 
P a n i z z a i  d i e g o ,  aby niewinność nieszczęśliwe­
go kapitana Dreyfusa bezwzględnie została stwier­
dzona.

Komisarz rządowy C a r r i e r e ,  który zastrzegł 
się przeciw wydobywaniu tajnych aktów w drodze 
dyplomatycznej, powiedział jednak, że obrona rozpo­
rządza dostatecznymi środkami: aby te dokumenty 
uzyskać w drodze prywatnej

Co się zaś tyczy powołania na świadka Sehwarz- 
koppena i Panizzardiego, co Labori już uozyml, ko­
misarz rządowy nie widzi w tem nic niestosownego 
i me ma też nie przeciw przesłuchaniu tych świad­
ków. Prosi, aby trybunał powziął uchwałę co do 
wniosków Laboriego.

Na wezwanie prezydenta także zastęoca mini­
sterstwa spraw zagraniczny cli P a l e o l o g u e  zabrał 
głos w tej sprawie i oświadczył: „Pojmuję bardzo
dobrze, że leży to w interesie obrony, aby te doku­
menty wydostać, chodzi tu bowiem o wielką lure- 
styę sprawiedliwości. Jednakże ze stanowiska dyplo­
matycznego, widzę w tym wniosku niebezpieczeństwo, 
Zresztą mógłbym to wyjaśnić bliżej tylko przy drzwiach 
zamkniętych".

Piezydcnt zawiadomił, że trybunał później, co 
do wniosku Laboriego poweźmie uchwały, i zarządził 
przesłuchanie dalszych świadków.

Basset o Esterhazym.
Jako pierwszy świadek zeznaje S e r g e  B a s ­

s e t ,  redaktor dziennika Mutin, znany pod pseudo­
nimem Rińon.

Opowiada on o swojem spotkaniu z Esterha­
zym w Londynie. Pierwszy raz, rozmawiając z nim, 
Esterhazy, stanowczo zaprzeczył, jakoby napisał 
bordereau i oświadczył, że Dreyfus jest winnym. Do­
piero drugim razem w ciągu rozmowy, w chwili 
gniewnego wybuchu, przyznał się Esterhazy, ze na­
pisał bordereau na prośbę pułkownika S a n d li e r a. 
Bassset opowiada, ze Esterhazy dyktował mu słowo 
w słowo artykuł, zamieszczony' swego czasu w Ma- 
tin, a zawierający jego zeznania.

Świadek zaprzecza, jakoby kiedykolwiek był 
agentem syndykatu. Dodaje, że Esterhazy skarżył 
się na sztab generalny, który go ciągle zapewniał, 
że będzie go krył i bronił, a nagle zupełnie go po­
rzucił. Z tego powodu Esterhazy stracił zaufanie do 
generałów i wyznał całą prawdę.

Spór o Sandhera.
L a b o r i  do Basseta: Czy Esterhazy powiedział 

panu, że napisał bordereau na rozkaz Sandher i
B a s s e t :  Powiedział mi, że nie z rozkazu, ale 

na bardzo gorące życzenie Sandhera i z jego mieya- 
tywy on bordereaunapisał.

Komisarz C a r r i e r e  gwałtownie: Imieniem 
pamięci czcigodnego pułkownika Sandhera protestuję 
przeciw tej nędznej insynuacji!

L a b o r i  protestuje przeciw tym słowom komi­
sarza rządowego.

C a r r i e r e  tłómaczy się, że nie miał na myśli 
obrońcy. (Poruszenie).

świadek czy oskarżyciel?
Nastąpiły potem krzyżowe pytania Labori’ego 

do generała Rogeta. Prezydent kilkakrotnie przery­
wa Labori’emu i nie chce tych pytań dopuścić. La­
bori obstaje wszakże przy swojem i twierdzi, że Ro- 
get nie występuje tu w roli świadka, tylko w cha­
rakterze oskarżyciela.

Prezydent J a u a u s t :  Więc czego pan sobie
życzysz, panie obrońco?

L a b o r i :  Niechaj generał Roget zajmie miej­
sce, przeznaczone dla świadków.

Prezydent przyzywa Rogeta, który też pod­
chodzi.

Listy Esterhazego.
L a b o r i  do Rogeta: Pan otrzymałeś podobno, 

panie generale, jakieś listy od Esterhazego. Czy 
wolno wiedzieć, co się w nich zaw iera:

R o g e t :  Przed paru miesiącami otrzymałem 
istotnie jeden list od Esterhazego, który oddałem 
prezydentowi Jouaustowi. Później doszły mnie inne 
jeszcze listy, i oddałem je również prezydentowi, nie 
otwierając ich wcale, bo domyślałem się, źe one mają, 
mnie skompromitować.

L a b o r i  prosi prezydenta o odczytanie tych 
■istów.

Prezydent J o u a u s t :  Listy te zawierają oso­
biste rekryininaeye i przopełnione są wyrazami roz­
goryczenia. Odmawiam odczytania t.ych listów i wcią­
gania ich do rozprawy, bo one żadnego tu nie mają 
znaczenia.

L a b o r i :  Jestem innego zdania, wszystko, co 
pochodzi od Esterhazego, nie jest dla mnie obojętne, 
proszę więc ponownie p. prezydenta, aby kazał te

listy odczytać, bo sprawiłoby mi przykrość, gdybym 
musiał postawić odpowiedni wniosek.

P r e z y d e n t :  Listy te zresztą nic należą do 
mnie, lecz są własnością generała Rogeta i od nie­
go zależy pozwolenie ich odczytania.

R o g e t :  Pozostawiam to w zupemości uzna­
niu sądu, bo tych listów uio czytałem.

Labori jeszcze raz ponawia swą prośbę.
Wreszcie prezydent, nie chcąc przedłużać dy- 

skusyi, oświadcza, że każe te listy odczytać później.
L a b o r i  do Rogeta: Co było w tym liście

Esterhazego, któryś pan otworzył?
R o g e t :  Zawierał 011 tylko zapowiedź daiszych 

listów i rewelacyj. Zauważę zresztą, że byłbym tak 
samo szczęśliwy, jak  p. obrońca, gdyby Esterhazy 
mógł tu stanąć, jako świadek, bo mógłbym i ja  po­
stawić mu parę pytań.

Komisarz C a r r i e r e .  I  ja  także oświadczani; 
zresztą, że również otrzymałem listy od Esterhazego, 
które wszakże, nie czytając, rzuciłem do kosza. 
(Śmiech w sali).

Esterhazego robią figurantem.
L a b o r i  do Rogeta: Więc pan nie dajesz wia­

ry zeznaniom Esterhazego?
R o g e t :  Rzeczywiście, nie wierzę un.
L a b o r i :  Dlaczego ?
R o g e t :  Bo wszystkie wersye, jakie on zapro- 

dukował, są fałszywe, tak, że jestem skłonny do 
uwierzenia, iż Esterhazy był tylke figurantem — 
„sztromanem“.

L a b o r i :  Masz pan zapewne dowody na to, 
boś pan twierdzenie to już kilkakrotnie wypowie­
dział. (Wesołość).

R o g e t :  Co prawda, to dowodów żaunych nie.
mam.

L a b o r i :  Skąd więc ten brak wiary w zeznania 
Esterhazego ?

R o g e t :  Bo on starał się sztab generalny skom­
promitować.

I t r  k ikr i : A jakie zdanie pański i o twierdzeniu 
Esterhazego, co do jego stosunków z Dreyfusem. Czy 
pan w to także nie wierzysz ?

R o g e t :  Przyznaję, że nie znam żadnego faktu, 
któryby udowadniał, że Esterhazy utrzymywał sto­
sunki z Dreyfusem.

L a b o r i :  Zapytuję teraz, dlaczego, jeżeli' 
sztab generalny wiedział, że Esterhazy jest tylko; 
figurantem, w procesie 1898 r. nic o tern nie mó­
wiono?

R o g e t :  Ja  także temu się dziwię
Prezydent J o u a u s t :  Ależ panie obrońco, od­

dalamy się od przedmiotu 1
L a b o r i :  Nie, panie prezydencie, właśnie j e ­

steśmy przy sprawie Esterhazego i pozwolę sobie 
postawić generałowi Rogetowi jeszcze kilka pytań 
w tym przedmiocie. Dlaczego, zdaniem generała Ro­
geta, ani w procesie Zoli, ani w procesie Esterha­
zego nie było mowy o tein, jakoby Est. był tylko 
figurantem ?

R o g e t :  Jeszcze raz powtarzam, że nie mogę 
sobie tego wytłumaczyć i nie mogę na to odpowie­
dzieć.

Względy gen. Zurlindena dla Esterhazy'ego.
L a b o r i :  Więc ja  reasumuję sytuację tak: 

General Roget sądzi, że Esterhazy był tylko figu­
rantem, a uzasadnia to zachowaniem się Estorlia- 
zy’cgo wobec sztabu generalnego. Jeżeli Esterhazy 
był figurantem, przekupionym przez Dreyfusa, to za­
pytuję , dlaczego generał Zurhnden, będąc ministrem 
wojny, napisał list, w którym prosi, aby bardzo wzglę­
dnie obchodzono się z Esterhazym?

Generał Z u r l i n d o n  zabiera głos dla. wytłu­
maczenia tego faktu. Powiada, że w śledztwie prze­
ciw Esterhazemu sąd był zupełnie wolny, nie krę­
powany wcale pytaniami, dyktowąnemi przez mini­
sterstwo. Niechęć ku Esterhazemu skierowana była 
z powodu iistu, jaki Esterhazy wystosował do pre­
zydenta Republiki, grożąc mu cesarzem niemieckim 
i z powodu jego stosunków z pewnym domem roz­
pusty. Esterhazy jednak — powiada Zurlinden — 
w ciągu śledztwa usprawiedliwił się tak, że rzeczy­
wiście prosiłem, aby miano dla niego pewne względy. 
(Puruszenie).

Dalsi śwadkowie.
L a b o r i  żąda jeszcze przesłuchania generała 

B i l l  o t a *  ale prezydent nie pozwala na to.
Dalszy świadek, redaktor Tempsu, D e f f o s , 

tv ierdzi, że Esterhazy mu się przyznał, iż napisał 
bordereau.

Senator Trarieux.
W dalszem przesłuchaniu świadków największą 

sensacyę wywołały zeznania senatora T r a r i e u x.
I Oświadczył on, ze z początku również był przeko­
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nany o -winie Dreyfusa. Dopiero, gdy rozpoczęła się 
[agitacja dzienników antisemickich, które biły na to, 
że Dreyius iesi żydem, poczęły się w nim budzić 
pewne wątpliwości co do objektywności śledztwa 
przeciw Dreyfusowi.

Jako m iuster sprawiedliwości zwrócił się do 
[ministra spraw zagranicznych z prośbą o interwen- 
[cyę, ten jednak pokazał mu dokument „ Cette eanaille 
ule D.", me dodając atoli, że go przedłożonn sądo- 
idowi wojennemu bez wiedzy oskarżonego. Trarieux 
jdowiedzial się o tern dopiero znacznie później.

Także T e i s s o n i e r  starał się utwierdzać 
(w nim przekonanie o winie Dreyfusa. Gdy jednak 
(Wyszły na jaw rozmaite fałszerstwa, intrygi i ma- 
ehinacye, świadek uwierzył, że Dreyfus jest niewin­
ny. Także kroki, które poczynił bcheurer-Kestner, 
prawiły na nim silne wrażenie.

„Nie chcę nikogo oskarżać, mówi Trarieus, ale 
jest faktom, że szefowie byli oszukani przez Henry^ego 
i, innych. Jeżeliby w roku 1896 był istniał choć 
jjeden dowód pizeciw Dreyfusowi, to generał Gonse 
{byłby go z pewnością pokazał Picąuaitowi, aby go 
[spowodować do przerwania poszukiwań".

Trarieus omawia dalej kroki, jakie sam poczy- 
(»it u jednego ambasadora, który go zapewnił, że 
iz Dreyfusem nigdy nie imał żadnych stosunków, 
ja nadto oświadczył, że w rękach agenta B. (Pa- 
jnizzardi) widział pismo agenta A. (Szwarzkoppena), 
jktóre stanowczo dowodzi winy Esterhazy’ego. Amtja- 
jsudor ten dalej świadkowi nadmienił, że rząd jego 
już na rok przód wykryciem, wiedział o fałszerstwie 
'łlenry’ego, o czem zresztą także rząd francuski był 
poinformowany. Trarieux powiada, że nie cbce rzu­
cać podejrzenia na lojalność pierwszego sądu wo­
jennego, wątpi jednak o prawdziwości przedłożonych 
itćmu sądowi dokumentów, Jeszcze raz zaznacza, że 
jów ambasadoi przedstawił mu jako zdrajcę Esier- 
(hazy’ego.

Zresztą, powiada T r a r i e u x ,  cały tryb życia 
Esterhazego dowodzi, że jest on istotnym zdrajcą. 
Pioszę tylko porównać figurę Esterhazego z osobą 
kapitana Dreyfusa, którego konduita jest zupełnie bez 
nagany, a można sobie sprawiedliwy sąd wyrobić, 
jł.ióry z nich dwóch może być zdrajcą. (Poruszenie). 
Trarieux przypomina, że napisał swego czasu list do 
tniuistra wojny Cavaignaca o fałszerstwie Henry’ego, 
list ten jednak pozostał bez odpowiedzi. W końcu 
Traritux polemizuje z Rugetern i ; (hiignetem, i ape- 
juje do trybunału, aby sprawiedliwości uczynił zadość.

Na zapytanie Laboriego, dodaje świadek, że 
jest stanowczo przekonany, iż w kampanii Dreyfu- 
gowskiej pieniądze zagraniczne żadnej nie grały roli.

Na tern zakończyło się przesłuchanie senatora 
frarieux.

Wnioski Laboriego odrzłocone.
Po dłuższej naradzie trybunału, prezydent ogło­

sił jednomyślną uchwałę, odrzucającą wmioski Labo- 
ri’ego, gdyż sąd wojenny jest niekompetentny, aby 
jikłaniać rząd do kroków- dyplomatycznych.

Nadto trybunał jednogłośnie uchwalił pizesłu- 
chafi ponowińt Czernuskiego przy drzwiach zamknię­
tych.

Przesłuchanie to nastąpi dziś.
Na tem wczorajszą rozprawę zakończono.
'Wezwanie ScłmearzUofpśna i Panizarwieyo 

na świadków.
Paryż, 5 września. Wezwania do stawienia 

hę przed sądem wojennym w Rennes, zostaną wy­
siane do t ł c h w a r z K o p p e n a  i P a n i z z a r -  
d i e g o.

Wezwania te będą adresowane do ministra 
wojny, który je przekaże ministrowi sprawiedliwości, 
a ten odda je ministrowi spraw zagranicznych, ce­
lom zakomunikowania ich amuasadorowi w Berlinie i 
{Rzymie.

SchwarzkoDpen i Pamzzardi będą mogli albo 
osobiście zjawić się w Rennes, albo przed sędzią 
pwujego państwa złożyć zeznania, któro następnie, 
pównież drogą dyplomatyczną, przesłane będą do 
pennes. W każdym razie wyniknie stąd przewlecze­
nie końca procesu przynajmniej o tydzień.

Dowody zdrauy Esterhazego.
P a r y ż ,  6 września. Aurorę donosi, że w Ber­

linie zamioizają ogłosić facsimilia not, wydanych 
Niemcom przez Esterhazego w ostatnich czterech 
latach, .ciody Dreyfus znajdował się na wyspie dya- 
belsldej.

Jeszcze o Czen.uskim.
Rennes, 6 września. Korespondent N. Fr. 

Presse który mterwiewował C z e r n u s k i e g o ,  tak 
Jcreśli odniesione wrażenia:

Czernuski liczy około 30 lat, mówi dobrze po 
piemieclai, choć z akcentem wybitnie słowiańskim.

Czernuski służył w wojsku austryackiem w Kla- 
lowio, w Czechach.

List do prez. J o u a u s t ,  zawierający zeznania 
Czernuskiego, napisała żona Czernuskiego, która jest 
Frauouzką.

Na zapytanie korespondenta, dlaczego Czernu­
ski złożył tak pokorny ukłon przed gen. Me r c i e -  
r e m  — odpowiedział Czernuski, że uczynił to mi- 
mowoli.

k o r  : Czy pan zna nury cli generałów, jak 
G o n s e ’a, R o g e t a ?

C z e r n u s k i .  Dotychczas nie znałem, ale dzi­
siaj przed rozprawą przedstawił mnie generałom 
jieuiun paiij z którym przybyłem z Paryża.

Czernuski nie chciał w żaden sposób wymienić 
korespondentowi nazwiska tej dyplomatycznej oso­
bistości, u której miał rzekomo v idzieć spis szpie­
gów obcych mocarstw we Fraucyi. Czernuski zape- 
nia, że rodzina jego w Serbii należy do najstarszych, 
bo pochodzi aż z roku 1040 i miała pretensyę do 
korony.

Rfcirncs, 6 września. O osobie C z e r n u ­
s k i e g o  (według innych Załuskiego vel Hudecka) 
podają jeszcze następujące szczegóły:

Czernuski musiał kwitować z wojska austrya- 
ckiego dla przyczyn, „które nie dają się bliżej 
i jaśniej określić".

Uciekł z Czech do Francyi, gdzie poznał 
księżniczkę Seiurićres, którą chciał zaślubić. Ro­
dzina księżny sprzeciwiła się temu związkowi, ale 
piękna księżniczka, posiadająca majątek dziedziczny
400.000 fr. postarała się o to, że ją  uznano za 
pełnoletnią i wyszła za Czernuskiego, który za­
pewni* ją, że w najkrótszym czasie zostanie królem 
serbskim (1).

Paryż, 6 września. Interwencya ministra woj­
ny w sprawie przesłuchania Czernuskiego na taj- 
nem posiedzeniu, nastąpiła z tego powudu, że awan­
turnik ten zapowiedział, iż na wypadek, gdyby nie 
dawano wiary jego zeznaniom — on g o t ó w  j e s t  
z a c y t o w a ć  p r z y b o c z n e g o  a d j u t a n t a  
c e s a r z a  a u s t r y a c k i e g o ,  j a k o  m ę ż a  
z a u f a n i a .  Nadto okazał Czernuski taki biak de­
likatności i dobrego wychowania, pómuno swego rze­
komo królewskiego (!) pochodzenia, oraz toki ude­
rzający brak znajomości osób i stosunków, iż z gó­
ry było oczywistem, że nie należy ryzykować wy­
miany dyplomatycznych not, z po\.odu tego kłamcy

Wbrew doniesieniu Figura, że minister G a l l i -  
ł e t  zakazał odbycia tajnego posiedzenia dla przesłu­
chania Czernuskiego, twierdzi komisarz rządowy, że 
takiego zarządzenia ze strony ministra nie było.

Budziejowice, 6 września. Przesłuchanie 
C z e r n u s k i e g o  w Rennes jest tutaj przedmiotom 
ogólnymi rozmów. Przypominają sobie mianowicie 
zdarzenia z czasu, kiedy on tu przebywał jeszcze, 
jako Dudeczek. I  tam swego czasu opowiadaL wmbec 
świadków, że jest kuzynem ekscesarzowej Eugenii, 
do której — jak twierdził — otrzymał szablę, wy­
sadzaną brylantami, z napisem: „Dla pamięci Lula".

Wobec pewnego przyjaciela opowiadał Czernu­
ski. że był w Serbii, azeby tam agitować w sprawie 
swoich preteusyj do tronu i zbierać na ten cel wśród 
ludu podpisy. Podróżujący tutaj bośniaccy domokrążcy 
byli jego agentami.

Wszyscy, którzy znali tutaj Czernuskiego, stwier­
dzają, że był w najwyższym stopniu przesadnym. 
Przy każdem zaś większem zdarzeniu, gdziekolwiek 
na świecie, zwrykł był nięraz łączyć z tem swoją osobę. 
Lekarze tutejsi utizymują, że były to u niego objawy 
dziedzicznego zboczenia umysłu.

Apel Laboriego do monarchów
Rennes, 6 września. L a b o r i  wysłał wczoraj 

do cesarza W i l h e l m a  i do króla H u i n b e r t a  te­
legramy, w których prosi ich, aby zezwolili Scliwarz- 
koppenowi i Panizzardiemu ziożyć świauectwo w spra­
wie Dreyfusa.

Spisek przeciw rzeczypospolitej.
Paryż, 6 września. U wielu członków komi­

tetów rojalistyeznych i antisemickich w Marsylii, 
Tuluzie i innych miastach prowincyoiialnych prze­
prowadzono rewizye domowe i zabrano rozmaite 
pisma.

Paryż, 6 września. Peiite Eepulhąue donosi, 
że sędzia śledczy, prowadzący sprawę spisku prze­
ciw republice, dostał w ręce bardzo ważne listy 
księcia Orleańskiego, wystosowane do przywródców 
Ligi antisemickiej, które także dowodzą, że przy­
wódcy ci otrzymali znaczniejsze funuusze dla agi­
tacji.

Bruksela, 6 września. Francuscy rojaliści, 
którzy skutkiem zwołania Trybunaiu państwa, oba­
wia II się uwięzienia i umknęli lutąj, pozostają pod 
najściślejszym nadzorem polieyi.

Wśród tych, którzy tu zemknęli, znajduje się 
także Jerzy T h i e b a u d ,  który wczoraj odbył dłuż­
szą naradę z ks. W i k t o r e m  N a p o l e o n e m .

Pogrzeb Risticzu.
Belgrad, 6 wizesnia. Pogrzeb R i s t i c z a  od­

będzie się jutro na koszt państwa. Na pogrzeb przy­
jeżdżają tu z Niszu król A l e k s a n d e r ,  ekskrół 
Mi l a n ,  prezydent gabinetu i wszyscy ministrowie.

Przeniecienie stolicy.
Belgrad, 6 września. Z kompetentnego źró­

dła serbskiego zapewniają, że bezpodstawną jest po­
głoska o zamierzonem przeniesieniu stolicy Serbii do 
do Niszu.

W iedeń, 6 września. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych dla obrony krajowej ogłasza, źo cesarz 
zarządził przeniesienie pułkownika Karola bar. Ve- 
ver, komendanta pierwszego pułku ułau. obr. kraj. 
w tym samym charakterze do 4 pułku ułan. obrony 
krajowej, dalej zamianował podpułkownika Juliusza 
Iskierskiego z 6 pułku ułau. obr. kraj., komendantem 
1 pułku ułan. obr. kraj. Przeniósł majorów Jakóba 
Toułła z 1 do 6 pułku ułanów obrony krajowej 
Artura Belnaya z czwartego do pierwszego pułku 
uł. obr. kr., Wiktora Pasta z drugiego do. czwartego 
jt. uł. obr. kr., zamianował majora-audytora Edwarda 

, Reinkarta ze sądu obr. kr. w Przemyślu kierowni­

kiem sądu obr. kraj. w C żerniowca cli; przeniósł pul* 
kowalika Adama Dembickiego komendanta 18 pp. obr 
kr. w Przemyślu w tym samym charakterze do pp. 
obr. kr. w Budziejowicach.

Sytuacya.
Wiedeń, 6 września. Minister skarbu K a i z 1 

konferował wczoraj z prezydentem ministrów T h li­
nem. Przedmiotem narad była sytuacya polityczna.

Wiedeń, 6 września. Cesarz przyjął wczoraj 
na półgodzinnej audyencyi ministra oświaty.

Praga, 6 września. PolĄtiU oświadcza, że zmia­
na sytuacyi w polityce wewnętrznej może nastąpić 
jedynie w parlamencie. Przygotowania do tego już 
poczyniono. Jest to jedyny pozytywny szczegół, któ­
ry może być podany do publicznej wiadomości.

Tyle jest pewnem, że istnieje projekt zwołania 
jeszcze w bieżącym miesiącu wspólnej konferencji, 
na której ma być rozważaną kwestya, w jaki spo­
sób należy dążyć do osiągnięcia rezultatów w sjtra­
wie językowej. Spodziewają się mianowicie, że da 
się to osiągnąć przez powtórzenie tych narad, które 
w listopadzie r. 1897 odbyły się między stronni­
ctwami, najbardziej zaangażowanemi w rozporządze­
niach językowych, bez interwencji rządu, a które to 
narady zostały udaremnione, skutkiem nagłego za­
kończenia rządów Baaeniego, tak, źe do zgody nie 
doszło.

Meritum zmienionych przez Gautscha rozporzą­
dzeń językowych, nie powinno i teraz także nastrę­
czać trudności me do przezwyciężenia. Większe tru­
dności nastręcza jednak wynalezienie formy, w ja­
kiej miałoby nastąpić zniesienie rozporządzeń języ­
kowych.

Pclitik oświadcza w końca, że oktrojowanie 
nowej ustawy językowej na podstawie specyalnego 
cesarskiego rozporządzenia, albo też zwykłego ce­
sarskiego rozporządzenia — uważa za nieodpo­
wiednie.

Berno, 6 września. Lidowe Nowiny, organ 
posła S t r a n s k y  ’e go ,  donoszą w telegramie z Wie­
dnia, że parlamentarna komisya prawicy zbierze się 
w drugiej połowie września i że przed zgromadze­
niem klubu czeskich posłów, zwolanem do Pragi na 
16-go września, — zapadną jeszcze wazne postano­
wienia.

Ciągnienie losów.
W iedeń, 6 września. Przy wczorajszem cią­

gnieniu 3%  losów Z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  z i e m ­
s k i e g o  (BodencrediUose) z r. 1889, drugiej emisji, 
główna wygrana 50.000 zł. padła na seryę 1914 nr. 
losu 8, 2.000 zł. wygrał los serya 6159 nr. 45, po
1.000 zł. wygrały s. 279 nr. 46, s. 5500 nr, 8, po 
200 zł. s. 970 nr ,50, s. 1462 nr. 11, s. 2509 nr. 
26, s. 3200 nr 46. s. 3736 nr, 16, s. 5744 nr. 48 
s. 6533 nr. 41, s. 6535 m 33, s. 7204 nr. 49, s, 
7925 nr. 13.

W ciągnieniu amortyzacyjneir wylosowano serye 
następujące,. zawierające numery1 od 1—50: 1998, 
2138, 3929, 4006, 4746, 5071, 5560 i 6342. Ka-żdy 
los, w tych sery ach zawarty, wygrywa 100 zł.

iJsiąpienie pruz. Puttkamera.
Berlin, 6 września. National Ztg. donosi, że 

naczelny prezydent Pomorza, P u t t k a m e r ,  który 
był, jak wiadomo, ministrem spraw wewnętrznych 
za czasów' kancłerstwa ks. Bismarka, zamierza opu­
ścić obecne swe stanowisko, z powodu złego stanu 
zdrowia.

Wtajemniczeni jednak sądzą, że powodem za­
mierzonego ustąpienia Puttkamera nie jes t wcale 
choroba, lecz znano rozdwojenie pomiędzy konserwa­
tystami a koroną.

Skandale na w yścigach.
Budapeszt, 6 września. Na torze wyścigów 

w Al ag, gdzie, jak wiadomo, przyszło w niedzielę 
do skandalicznych zajść przeciw porucznikowi 
K r en z b ru c  k o w i, (który podczas jazdy panów 
miał się dać umyślnie zdystansować, dla zapewnie­
nia zwycięstwa innemu), powierzyły się wczoraj 
skandale w jeszcze większym stopniu.

Por. K r e u z b r u c k ,  który złożył był oświad­
czenie, że nigdy więcej nie będzie brał udziału 
w wyścigach w Al a g ,  pojawił się przecież wczoraj 
na torze, co wywołało burzliwe demonstracje ze 
strony publiczności, zwłaszcza, gdy dowiedziano się, 
ze K r e u z b r u c k  czynnie znieważył kilku dzienni­
karzy, z powodu opisu niedzielnych zajść. Tylko 
dzięki asystencyi żandermeryi, udało się por. Kreuz- 
bruckowi wskoczyć na koń i odjechać.

M I W M I M A .
Sprawa przemysKiej K asy oszczędności.

Na wczorajszej rozprawie przesłuchano oskarżonego, 
oraz szereg świadków, między nimi dyrektora Kasy 
oszczęd. S k ó r s k i e g o ,  burmistrza D w o r s k i e g o ,  
b. komisarza rządowego dla Kasy, starostę Boguckiego 
i kilku urzędników Kasy oszczędności. Zeznania ich 
obciążają oskarżonego. Szczegółowe sprawozdanie po­
damy w numerze popołudniowym.

W yrok w  sprawie Edwarda Kizury, 
oskarżonego o zbrodnię kradzieży, zapadł wczoraj w .e- 
ezorem. Sędziowie przysięgli potwierdzili zadane im 
pytania główne, wobec czego trybunał skazał oskarżo­
nego na d w a  lata ciężkiego więzienia, zwrot kesżtow 
poszkodowanym i zwrot kosztów postąpowauiu sądo­
wego.
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Gimnazyum polskie w Cieszynie. O trzy­
mujemy następujące pismo : „Szanowna Redakcyo I
Odnośnie do notatki kronikarskiej w Czasie z niedzieli 
co do otwarcia V klasy w gimnazyum cieszyuskiom, 
oświadczam, że będzie niezawodnie otwartą. Chodzi je ­
szcze tylko o zatwierdzeuie jednego nauczyciela, co, 
jak  się spodziewamy, nastąpi. Proszę uprzejmie Sza­
nowne Redakcye pism polskich o łaskawe powtórzenie 
tego oświadczenia. Z wysokiem poważaniem Piotr Pa- 
rylak, kierownik gimnazyum polskiego".

Na manewry korpuśne wyruszyła załoga prze­
myska we środę rano o godz. 5. Manewry X. korpusu 
odbędą się w tym roku w okolicy Kańczugi, Marko­
wy i Łańcuta, a trw ać będą do 7 września, poczem 
nastąpi powrót do Przem yśla i urlopowanie żołnierzy. 
Około 9 września rozpoczną się manewry artyleryi 
fortecznej oraz pionierów'.

Z obrazków polsko - am erykańskich. 
W Sauth Chicago policya aresztowała niedawno za- 
suspendowanego księdza polskiego A. Dynię za szal- 
biercze zbieranie śród ludu polskiego ofiar na jakiś 
niby kościół. Ks. Dynia tułał się po kilku parafiach 
polsko - amerykańskich , a wszędzie zostawił po sobie 
niemiłą pamięć. Ostatecznie przystał do „niezależnych 
ale i w ich gronie nie wstrzym ał długo. Niektórzy 
twierdzą, że ks. Dynia jest chory umysłowo.

Gdzie B razylia?  Gazeta Rossija podaje na­
stępujący ciekawy fak t:

Do pewnego zarządu policyjnego w Rosyi przy­
słano „papier" od zarządu ziem skiego, żądający ścią­
gnięcia z kogoś zaległości podatkow ej, w „papierze" 
dodano, że ten ktoś wyjechał do Brazylii.

Otóż pomocnik komisarza policyjnego, b. oficer, 
człowiek inteligentny (?), po otrzymaniu takiego „pa­
pieru", siadł, nie namy ślając się wiele i napisał nowy 
„papier", tym razem, zaadresowany do „brazylijskiego 
zarządu powiatowego", z żądaniem wyegzekwowa­
nia od N. N. na miejscu, za arkuszem płatniczym 
nr. taki i taki, tylu i tylu rubli... Urzędowe to pismo

z zupełnym suokojem sumienia podpisali: sam polic­
m ajster i jego sekretarz.

Z kolei przeszło ono do registratury. Tutaj włożono 
je  w kopertę —  i zaopatrzono w pielenie wysztycho- 
wmny ad re s : „Do brazylijskiego miejskiego urzędu po­
licyjnego".

Dotąd wszystko szło najlepiej. Kłopot zaczął się 
dopiero na poczcie.

Tam ani Brazylii ani „brazylijskiego" urzędu po­
licyjnego, w obrębie Rosyi nie zdołano odszunać... Co 
więcej, me znaleziono ich także ani w Europie w ogóle, 
ani w Azyi. Zapanowała konsternacya. Dopiero po 
pewnym czasie, jakiś „mędrzec" wyraził przypuszcze­
nie, że idzie tu o Brazylię, rzeczpospolitą w Ameryce 
południowej. Za ścisłą prawdziwość tej anegdoty rę ­
czy RosJ.ja ; je st ona w każdym razie świadectwem 
„kompeteucyj" urzędników rosyjskich.

Z m a r l i  w e  L w o w ie :
Dnia 4 września br.: Bernstein Salom on, syn zarobnika, 

5 lat, zapalenie nerek. — Bocheński Michał, komisarz pow iato­
wy, 43 la t ,  zapalenie mózgu. — Dębicki Józef, dozorca domu, 
49 la t ,  choroba Brighta. — Budzińska H elena, córka dozorcy 
domu, 3 lata, gruźlica mózgu. — Jaw orska W alerya, córka cie­
śli, 16 miesięcy, zapalenie płuc. — Kalinowski Roman, syn sto­
larza, 5 tygodni, zapalenie płuc. — Czarnij Michał, rolnik 60 
lat, śmierć przypadkow a wskutek pęknięcia jelita cienkiego. — 
Kupiniak Annu, eórka dozorcy, 4 miesiące, nieżyt jelit. — Ra­
zem 8 osób.

Z m a r l i :
W  K rakow ie: T adeusz Lekczyński, urzędnik sądu w Prze­

worsku, w 28 roku życia.
Stanisław Grodzicki, kancelista „Sokola" krakowskiego.
W ojciech Pawlikowski,, radca sądu, kierownik sądu po ­

wiatowego w Tuchowie, w 39 roku życia.

l u m r i l o w c .

Z targu pieniężnego.
W iedeń, 6 w rześnia, (Kursy poniżej w cedule giol-

dowej)

T en d en cy a : Przy słabym udziale spokojna, tyłki M on­
tany żywsze. Przy końcu kredy ty  słabsze.

■ l u d i t p e s z t .  6 września. W czor. gleł. Austr. kred. 377*30 
Węg. bunk kred. 389-50, W ęg. bank eskontowy 258’— , W ęg. banu 
hipoteczny 243-— , W ęg renta koronow a 93 75, Rimamuranik 
340’—, W ęg. 4-proc. renta 1 1 8 Węg.  bank dla przem . i liandla 
10 0 1 0 , StaatsbaJiny 246 25, Koleje uliczne 367 '— . Kol. południowa 
258-—, Węg. poż. premiowa 162*— , Austr. renta koronow a 99-75, 
Węg. renta  koronowa 98*10, Elektr. kol. j lic z iu  208*50, Ganz 
& Co. 1850, Salgotarjauer 324*— , Austr. złota renta  118*—, 
Akcye elektr. 146*50

F r a n k fu r t , 6 w rześnia W czorajsza giełda wieczorna 
Kiedyty 23y-80, Staatsbahny 148*90, Lombardy 32*95, Alpiny 
289’90, Austryacka renta papierowa 99 90, Austr. srebrna renta 
99’75, Austr. złota renta loO"— , W ęgierska złota renta  — ’— 
Unionbunki 9£ — , Akcye elekti. 154— . Kolej pólr-.-zach. — *—.

Usposomenie słabe.

B e r l in ,  6 w rześnia. Przy zunikuięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 239 40, Stautsbaliny 148*90, Lom bardy 32 90,
Austr. złota renta 100*90, Austr. srebrna renta 99*75, Węg. 
złota renta 10010 , Disconto Conmndit 193 25, Laura 283*25, Bo* 
clłumer 271*25, Harpener 197“— , Kolej Ostpreussen 90*— , Kolej 
Mittelmeer 103*75, Kolej Meridional 134*20, Kolej lienry  114 50. 
Renta wioska 92*90. Południowa — *—, Mlawku —*—, Turki 
124*50, Reuta hiszp. — *—. Prywatne dyskonto *—, Austr. renta 
papierow a — *— . Bustieliradery 310*50, Austr. banknoty 169*85, 
Alpiny — *—, Dewizy na Wiedeń (długie) 169*30, D ew izy  na 
W iedeń (krótkie) 109 20, na  Paryż (krótkie) 80 50, na Amster­
dam 108.10. na  Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42.

T en d en cy a  spokojna.
I B o r l I n ,  6 września. W czor. giełda wieczór. (Nuuhboeise) 

Kredyty 239*40, Stautsbaliny 148*90 Lombardy 32*75, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 25, Ros. banknoty (uli.) —’—, Disconto 
Com andit 193*25. Usposobienie spokojne.

l l a m ł b u r ę ,  6 września. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 2 3 9 4 0  Lombardy 32*80, S taatsbahny 148 50 Austr 
złota renta 100*50. W ęgiersku z lo tu  renta 99’— . Srebro 80.40: 
żądano 80*90 płacono. Srebrna renta 99 65, W łoskie 92 60. Losy 
z 60 r. 114*— .

Usposobienie słabsze.
P a r y ż ,  5 w rześnia. Wczor. giełda Cred foucler 710.— , 

4 proc.pożyczka rum uńska 189 r. 91*50, Grecka pożyczka 215* — 
proc. Iiiszpańskie Exterienrs 61 40. Usposobienie silne.

Z powodu żydow skiego N. Roku, panow ał wczoraj i na 
giełdzie pieniężnej bardzo słaby ruch i n ie robiono żadnych 
tran sak c ji.

Kurs giełAy wiedeńskiej.
Dnia 6 w rz eśn ia  1893 r.

O g ó ln y  d lu _  p a ń n lw a .
płju*  «ądaj*

[tentu  papierow a . ,  . • 100.25 100.45
(ten ta  próbni a  • • • 100.10 i00*30
r.opy ■ roku 1854 po 250  *ł. m k. 4»/o 171-25 172*25

1800 po 5 0 0  zł. w a . 5°/* 137*40 138-40
!  1WJ0 po 1 0 0  s ł. 5°/o .  .  156 50 157.50

, \ * 1804 po 100  s ł.. . .  195—  195*75

■ M u s p a ń s t w a  K r a j ó w  w Rudzie państwu 
reprezentowanych.

f leu ta  zło ta  wol- od pod. 4°/o za 100 i ł .  118.15
Konta wol. od pod. 4°/o za 200 ko r. 100 45
Renta In went. nuHtr. 8 l/*°/o za 200 kor. 87*20

3 O b l ig a c je  K olejow e*

118.35
100.65
87.40

Kol. A rcyka. A lbrechta 100 ał. 4°/o 98.— 98.50
Kol. Cesarz. E lżbiety  w złocie w olne o<l

podatku  xn 100 zł. 4°/o 116.—
Kol. C esarza F ranciszka  Józefa  aa lO O st.

5°j0 . . . . . . . 124 - 124.75
Kol. A rcyks. R udolfa w wal, kor. wolue

od podał ko za 200 ko r. 4°/o 97.75 98 75
Kol. K arola Ludw ika po 200 zł. mk.

(GBtempl. akcye) 5°/o 211 — 212 —

O b l i g a c j e  p k r w s z e ń f t l w i i ( k o le ją w e).

Kul. Arc. A lbrechta aa 300 ał. 5°/# • 113.— 114*—
„ w zlocie za 200 zł. 6n/o . . 183.-- —,_

Kol. biihow i/isk ie okal. aa 200 kor.
4°/o . . . . . .  . 96.— 96*50

Kol. g a l. K arola L udw ika *a 200, 100 ał.
4°/o . . . . . . . 98__ 98*50

Kot. Iw ow sko-czern.-jasH kłej a r .  1894 ia
200 ko r. 4°j'« . 90*— 97.—

9 > I u k  p a ń s t w a  k r a j ó w  k o r o n y w ę g ie r s k ie j .

W ęg. zło ta  ren ta  za 100 zł. 4n/o . , 118.05 118*25„ „ . w wal. kor. za 200 »ł. ,
„ obi. 4''j«j . . . . 95 45 95.65
“ k o r  p .o fop . »4V*e/o 100 z 99*80 100.40

V\ęg ob i. pr. regu ł. Cisy za  100 zł. 4 pr 139.75 140,50 
„ po ip rem iow u za 100 al. . 161*50 102*—

Zft 50 zł. . . . 101*50 102*—

Innu pu bliczn e p o tycz k i.
P o i. k ra j . Bukow iny % r . 1898 los. za 

200 zi. ko r. 4*Vg . . . .
B ukow ińskie obi p roplnaoyjno  lou. *a

100 zł. 5°/o „
G alie, poż. k ra j. » r.. 1878 za 100 »L 6°/*
G alie. poż. k ra j. z r .  1898 za  200 ko r. 4°/o 
G alie, oblig . p rop in . ii roku  1869 za 100

zł# 4^0 . . . . .
P ożyczka p re m io w a n i. W iednia * r . 1871 
Pożyczka m iasta  Lwowa z roku  1896 za

100 zI. 4 ° / o ........................................
K enta w ioska za 100 kor. 4°/o 
P ożyczka b u łgarskn  n r .  1892 za 100 ■(. flQ/*
Pożyczka nerb. p rem . za 100 frank. 2"/«
T u reck ie  o b i. prem . ko le j, za  400 fr.

Bi«ly ziiutim ne. Oblig. hipot i 
(za 100 zł. N o m .) .

Aiiulr. zak ł. k red . ziem . los. w 50 la t 4Q/«
» .  „ o b i .  p r. % r . 1880 tt°/o

.  .  .  1889 tt'V«
B ukow iński z&kł. k red . ziem . los. 5°/o .

» .  * « los 4°/o .
G ai. Akc. bank hlp. 10°/e p rem . los. &“/•

„ * * » )os. 50 la t 4'/i°/o .
„ m „ .  .  60 Jat za 200

koron 4"/u . . . . . .
Gal. To w. kred . ziem . 4°/v los. 56 la t •

„ 4o/o los. 41 lat .
.  4°/o s ta re  .
.  4°/o za 200 ko r. ,

Banku k ra jow ego  d la  Galicy! I Kodom.
4V»°/o 011/* la t  zw rotne 

B anku k ra jów , io s . Ó71/8 la t za 2 0 0  kor. 4°/o 
Banku k ra jo w eg o  oblig . kom un . 2 ern. 5°/o 
B anku  k rajow ego  oblig . kom un, ił om. 42 

la t za 200 k o r . 4l/a°/»
B anku  k ra jo w eg o  obligac. kom un 4, em 

45 -le t., za 200 ko r. 4°/o . . ,
Banku krajów , obi. kot. los. aa  200 kor. 4°/o 
A usti. w ęg ie rsk . banku  40l/« la t los. 4l,/e

O b l i f f a c y c  z prawem  pierwszeństwa
za 1 0 0  z!, nom.

K ol. Lwów-Czer.-JaBsy .z  r . 1861 za 600
zł. 4°/o m niej 10,ł/o . . .  88 — 88*75

K olei Lw ów -Czeni. z r .  1884 za  SOU *ł. 4n/o 96*— 96.70
G al. k o l. iok . w schodu, za 100 i ł .  4°/u 99.50 100. -

97 — 98—

103*—

9*5*80 96*60

97.25 98.25

92.80 03.80

106.50 107 —
35.50 35,75
60-66 61.15

l is ty  d łu ż n e

96.90 07.90
119.25 119-75
117.25 118—
104.— 104.75
96.60 97__

110— 110.60
100.— 100*60

96.50 07.25
05 25 95 75
06*80 07*40
96.70 _._
93.80 94.40

J 00.-20 100.40
97.50 98.50
102 — —

100.50 101*—

96*50 —• _
97.— 98—
09.70 100.70

,  1878 un 2 0 0  zł. 5°/o 
.  1887 za 2 0 0  zł. 4"/o

AKcjt? b u u k d w  ( z u  s z tu k ę ) .

Banku Anglo au str. 120 zł, . . .
P esz t, banku bamll. 500 ał. •
Zukł. k red . d la handlu i praem . p. ul. .
W ęg. banku  k red y t. 2 0 0  sl . * ,
DhL. sgAiiHtr. to w. esłr. 5 0 0  ał. .  ,
Gal, bnuku h ipo t. 2 0 0  zł. . .

„ w dla handlu I przem . 200  a ł. 
Banku dla k ra j .  koronnych  200 zł. ,

.  A ustro-w ęg. 6 0 0  zł. . • •
„ Zwląik. (Uiiłonbaiik) 206 .Vf.b»k. banku zw itek . 1 0 0  zł. 

ż m io s te n s k a  banka 1 00  zł. .

Huków. ko l. Juk. (akc. pierw .) 2 0 0  zł.*  
,  ,  ,  (akc. sakł.) 2 0 0  zł

lio iei półn.-ooH. Kerd. 1 0 0 0  zł. m k.
.  I.w ów -C zera.-Jassy  2 0 0  zł. .
» WHCłiodii.-gallo.-lokalu. 200 . ,
,  paustw ow yoh 200 zł. p e r ultf 
,  południow ej 200 p e r  u ltim o ,

w ęgier. galloy j. I. 200 zł. •

Gntlc. k a ipao . ■Mn. to warz. 51)9 kor. • 
Austr. Tow. gOruicze Alplne 100 zł. 
Praakiogo Tow. żela ji. p rzem . 200 •
SchodniCa 500 k o r ...........................................
3 'ureckie zarz. ty ton iu  w. 500 fr . per. u lt. 
T rifn it tow . kop. w ęgla 70 s ł. .

Ł c s j '  (za aztnkę).
B udapeszteńskie (Basłllca) 5  zł.
Zakł, kred . d la  b. ( p. po 100 zł. . .
Olary 40 >1. m k ............................................... *
Tow. żeg. na  D unaju 100 ał. m k. 4°/" •
Pożyczka m. ln sb ru k u  20 al. •  •
bosy m. K rakow a 20 . . .
Pożyczka m. bublauy 20 a ł , ', .  • .
Ofen 40 ał.
Palffy 40 s ł. m k . . . .
Czerw, k rzy ża  au s tr . tow . 10 ał. .  .
Czerw , k rzy ża  węg. tow . 5 ał. .
bosy fund. arc . Rudolfa 10 al. ,  .
8 a Im a 40 ał. m k ...............................................
Pożyczka m . Unlzburgz 20 a ł. ,
BI. Geiiois 41) z ł . m k ......................................

D n u m i r a m

> 107.— 107*00
107— 107*50
95-75 06.75

ikę)*
151.60 152*L5
1435— 1437 -
376 B/s 377*25
889 V* ■ .—
732.50 737.50
876- — 380*—
197 - 200.—
240*25 240*76

905— 008.—
309-— 310.50
136 25 136—
134'ijO 135,50

jortowych.
2C5*— 210*—
142*- — .—

8220— 8240.—
28 *50 286 .—
19H — 2 0 0 ..-
fi 45*8/6 252 50

/ 3 3/8 74*—
210*40 211*40

lysiowych.
375. 400.
289*75

1418. ____
960— 968 —
139 50 140 50
B 82 DO 183*—

7.— 7*60
196 75 197-60
64.50 6o-50

1 6 5 .- 175—
30.75 31.25
27.40 28—
23— 23.75
64.25 66.25
65.— 66*—
20*6) 21.20
10.50 11.25
28 — 29*50
84-25 85*25
2 8 * - 29—
84- - 85—

P o ty cz k a  ni. S tan isław ow a 20 zt
.  ni. T ryesto  100 izb m k. 4 '/z**/ 
.  in . ,  60 zł. 4°/o

W ałdzte ina 20 *ł„ mk.

W a l n  t j .
D ukat cesarsk i • .  .  ,
Austr. w ęg. 8 gu ld . zło łz  m oneta . .
20-franków ka . . . . . .
20-inarków ka . . . . .  ,
Ilossy jsk i pńłluiperyM  .
N iem ieckie banknoty  aa 100 m arzk 
W łoskie banknoty za 100 lir .  ,
10 funtów  s terlingów  .  ,
Ruble (aa 100  rs.) . . .  ,

Berlin, <iniu 5 września:
Poan. listy zastaw ne 4 proc . S erya  6 —11 

.  .  8 ‘/z proc.m , . 1 1  p roc . S erya A., ,
Pozn. listy ren tow e 4 proc. . . . .  

8V» proc.
Pozu. ob llgacye pro w. lłl/a proo. . . .
Kuble ( 1 0 0 ) .............................................................
Austr. b ankno ty  (100) . . . .
L isty zastaw ne K ról. Polsk . 4'/z preO- , .

01, — 
172.—

72— —•-
6 2 .-- 6ó*—

6*71 6*73

9*56 — 0*57V*
11*77— U  *82

68.90— 68.971/*
44*40 -• 44*50
120*46’ 120*6it

127*— 127'*/<

10MO
96*-

101.’ •
9 -50
94.50 

216.50 
160*85

99.50

W irszaw a, rtuia
Listy llkw idac. Król. Polak.

września:
duże . 
drobne

Ros. Poż. P rem . z roku  1864
. . .  .  im

Obi. prem . Banku szlacheck iego  . (dsly zast. T ow . k red . alem sk. duże 
a ,  a a » drobna 
,  w m ias ta  W arszaw y se r. VII. 

•  .  4l/a proo.

100.20
99-90

290—
255.—
212.25
100.50

100.*40
8.40

Petersburg, dniu 5 września:
p o życ ika  prem . a r. 1864 286.—

,  m z r. 1866 253.-/*
Tow. k red . aiem . Kr. polak. 100.60
ro sy jsk ie  . , ,
k ijow sk ie  . . 93.3/8
w ileńskie . .  , # 98.74
clHirkowskie . , ,  , 98.3/i
ch e rsonsk ie  . . . . 130 —
besai iiti.-i.mryd a. .  . 99.50

M a x  P e m b e r to n .

Kobieta z Kronsztadu.
POW IEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Z angielskiego).

— Te cienie otaczają nas oboje, tak samo, 
ijak przed chwilą otaczały nas blaski, tam w lodo- 
jvym pałacu. — Kapitan Paweł zatrzymał się i do­
piero po chwili ciągnął dalej: — Czy pani, miss 
.Marian, zgodziłaby się dzielić ze mną zawsze, świa­
tło i cień, smutek i radość?

Dziewczę wstrząsnęło główką i roześmiało się 
z cicha.

— Czy nie zbyt zimno w tej chwili, ażeby mó­
wić takie rzeczy?... Poeci i zakochani czekają zwy­
kłe wiosny.

— Ale ja  nie mogę czekać, nie mogę — od­
parł kapitan gorąco — Kiedy pani znajduje się 
obok mnie, wiosna panuje w mojein sercu... Pani 
jest dla mnie wszystldem. A ja  czem dla pani?... 
[Chciałbym ci, miss Marian, ztożyć do stóp wszystkie 
skarby świata. Niewiele ich mam dzisiaj, skromny 
'kapitan artyleryi. Ale przyjdzie chwila... Wiesz o 
.tern, droga miss, że ja  jestem krewnym, wychowan­
iem  i spadkobiercą milionowego pana, księcia Taimy. 
|Bóg widzi, że nie pragnę, ażebym prędko objął te 
|skarby, bo kocham całem sercem starego księcia. 
■Ale pomimo wszystko będę się kiedyś nazywał ksią- 
(żę Zassulicz-Talma, będę władcą milionów, sługą 
.niczyim w świacie, prócz cara. To wszystko dla cie­
bie...

Zamilkł, a i ona nic nie mówiła. Pozostali dość 
daleko w tyle po za „lalkami" i latarnią starego 
Iwana. Bastyon, zakrywający wejście do domu ko­
mendanta, już widniał w półmroku.

Kapitan czekał jej odpowiedzi.
— Pawle Aleksiejewiczu — zaczęła wreszcie 

głosem mięKKim i pieszczotliwym. — Co mam odpo­
wiedzieć na twoje słowa, które, czuję, że piyną 
z serca? Chyba to, żem jest szczęśliwą stąd, że 
mam cię za przyjaciela... Wiem, że jesteś mi dro­
gim, jako d. uh. Ale kiedy pytam sama siebie, czy 
ciebie kocham, nie umiem odpowiedzieć. Nie wiem, 
co miłość. Czuję radość, gdy cię widzę, szanuję 
cię; ale żona powinna módz powiedzieć wdęcej... 
Być może, iż kiedyś, pewnego dnia, więcej wypłynie 
z mego serca. Wtedy nie będę się wstydziła mówić.

Nie była to odpowiedź, której on pragnął; ale 
w jej słowach brzmiała taka słodycz i pieszczota, 
że kapitan poczuł, iż w sercu rośnie mu otucha.

— Niechaj Bóg cię błogosławi, droga Marian, 
za tę obietnicę...

Chciał mówić dalej, ale rozmowa musiała się 
urwać. Stali już przed potężną, żelazną kratą, otwie­
rającą wejście do pałacu komendanta, a stary Iwan 
dzwoni! głośno kluczami. Uściśnienie dłoni starczyło 
im za pożegnanie.

Kapitan Paweł biegł do swych koszar, rozma­
rzony. Mówił do siebie:

— Teraz zapadła noc... Ale jutro znów zabły­
śnie słońce i znowu ją  zobaczę. Niechaj Bóg błogo­
sławi moją najdroższą!

Tymczasem Marian na pół rozebrana klęczała 
przed łóżiiiem i modliła się. Ciężkie łzy spadały jej 
z oczu.

— Ach, gdyby on wiedział... gdj by on wie­
dział 1 — szeptała z goryczą.

ROZDZIAŁ II

Sapiog w warowni.
Generał Stefanowicz, komendant Kronsztadu, 

miał zwyczaj codzień o wpół do ósmej rano składać 
Krótkie odwiedziny w wielkiej sali bibliotecznej, gdzie 
odbywały się lekcye Wari i Biny z angielską gu­
wernantką. Całował dziewczęta w różowe policzki i 
mówił „dzień dobry" miss Best.

— Bon jour, Varia.
— Bon jour, papa.
— E t toi, R ina?
—  Bien, parna.
Było to wszystko, jeśli generał był bardzo za­

jęty Inaczej odbywała się ta wizyta, gdy komendant 
miał trochę wolnego czasu. Zasiadał w fotelu i przez 
pół godziny usiłował rozmawiać z dziewczętami, a 
właściwie flirtować z guwernantką... Wdowmc odda- 
wna, generał z zasady starał się prowadzić flirt 
z wychowawczyniami swych córek.

Udawało się mu to różnie, w każdym razie 
z pewną trudnością.

Łysina generała wyglądała na łupinę od jaja 
jakiegoś ogromnego ptaka, a mocno umalowane na 
czarno brwi sprawiały wrażenie, szczególniej gdy się 
śmiał, że to jajo chce mu wyleźć wierzchołkiem gło­
wy. Siwe wąsy miał także uczernione do śmieszności, 
a sznurówka, którą nosił pod mundurem, czyniła go 
niewolnikiem, me pozwalała się ruszać. Mówiąc, ce­
dził wyiazy pieszczotliwie... Słowem, Celadon w pu- 
nsutej skórze 60-letnmgo starce !

(C. d. n.).
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TYGODNIK
f i n a n s o w y  i h a n d l o w y

Przegląd giełdowy.
W iedeń, 4 września.

W sobotę ogłosiła wreszcie Izba giełdowa 
obwieszczenie, dotyczące wykonywania prawa poboru 
;dla nowych akeyj kredytowych, z którego wyuika, 
iże prawo to przedstawia od jednej akcyi wartość 

m 60 ct Ponieważ od dnia dzisiejszego rozpo­
czyna się czternastodniowy termin do wykonania 
prawa poboru, przeto potrąca się już z dniem 4 bm. 
iz kursu kwotę 6 zł. 60 ct. tak, że pierwszy kurs 
jw kredytach wynosić będzie około 378'75. Spekula- 
cya spodziewa się na pewno, że w krótkim czasie 
.zdoła wyrównać potrącanie rachunkowe, któie jako 
jcaysty dochód schowa do kieszeni. Zależeć to będzie 
naturalnie w pierwszym rzędzie od biuletynów poli­
tyki zagranicznej a w drugim rzędzie od kierunku 
giełdy berlińskiej, która w danym razie może zaini­
cjować wielkie sprzedaże w akcyach kredytowych. 
Jest to jednak nieco wątpliwe z uwagi na prawie 
stałe niepowodzenie kontnniny berlińskiej w efektach 
wiedeńskich. Niepowodzenie najświeższe i największe, 
jakie w tej mierze kontrmira niemiecka doznała, 
przedstawia bezustanna zuj zka w Al pinach i Pra- 
ger Eisen, u których kontimina niemiecka była a 
poczęści jeszcze i teraz jest zaangażowana na bardzo 
wielką skalę. Berlińscy spekulańci wychodzili z po­
zornie bardzo naturalnej podstawy, gdy biorąc w ra­
chubę rentowność niemieckich i austryackick akcj'j 
żelaznych, przyszli do przekonania, że pierwsze są 
za nisko, drugie za wysoko notowane, należy więc 
pierwsze kupować a drugie sprzedawać. Zapatrywa- 
jnie bardzo słuszne, ale jak Się okazało, tylko w teo- 
{ry.il w praktyce skutek był wręcz odwrotny, nieinie- 

kie akcye żelazne doznały po największej części 
małego obniżenia a austryackie poszły w górę bez 
imiary.

Jak  obecnie stoją rzeczy, trudno będzie nie­
mieckim spekulantom odbić olbrzymie straty, dotąd 
przez nich poniesione; zaś angażowanie się w dal­
szych spekulacyaeh zniżkowych, chociaż po kursach 
znaczme wyższych, wydaje się dość ryzykownem 
wobec tendencyi, jaka na targu wiedeńskim panuje 
dla, montanów. Spekulacya jest ciągle jeszcze zda­
nia, że dzisiejsze, zdawałoby się monstrualne kursy, 
aie są jeszcze należytym wyrazem aktualnej konsto- 
lacyi targowej, szczególn e wówczas, gdy pozakar- 
tełowe firmy węgierskie pójdą po rozum do głowy i 
wyrzekną się wszelkich separatystycznych dążeń, by 
spocząć po bezowocnej a kosztownej walce na łonie 
błogiego kartelu. Dotyczy to głównie zakładów hu­
tniczych w Hernadthal, które mimo ciągłych strat, 
aie chcą utracić swej samodzielności; zdaje się je- 
tnak, że niektórzy z wielkich akcyonaryuszy, szcze­

gólnie berlińskich, nawiązali już na własną rękę ro­
kowania z właściwymi czynnikami i dokonanym 
faktem będą się starał, zmusić do kapitulacyi, tak 
dyrekcyę, jak i walne zgromadzenie akcyonaryuszy.

Jednolite podwyższenie cen żelaza w całej mo­
narchii nie ulegnie wówczas żadnej wątpliwości, i nie 
dozna też żadnej przeszkody, gdyż jedyna broń, ja ­
ką rząd mógłby użyć przez bardzo znaczue obniże­
nie taryf przewozowj cli dla konkurencji zagranicznej, 
pozostanie bezskuteczną wobec tego, że zagranica 
w pierwszym rzędzie Niemcy, o które się tu najwię­
cej rozchodzi, są tak bardzo u siebie zajęte, żc nie 
mogą na razie nawet myśleć o konkurowaniu za gra­
nicą. Okoliczność zaś, że podwyższenie cen żelaza 
narazi na znaczne straty sfery przemysłowe i rolni­
cze, nie stanowi dla spekulantów żelaznych najmniej­
szego względu i prócz kilku mniej lub więcej namię­
tnych artykułów' dziennikarskich me będzie miała 
żadnego praktycznego skutku.

Zdaje się przeto, że biuletyny giełdowe będą 
i nadal ograniczać się tylko do podawania tendencyi 
w montanaeh a co najwyżej jeszcze i w akcyach 
kopalń węgla, co do których postanowione w zasadzie 
podwyższenie hurtownych cen targowj cli oddziała na 
.kurs efektów bardzo skutecznie; >v samym tylko 
Wiedniu zapłacą konsumenci za podwyższenie cen 
około 12 milionów zł. więcej na lok! Zresztą nie 
uiteresuje się spekulacya wiedeńska niczeui więcej; 
kursy akcyj banków średnich i kolei żelaznych, tu­
dzież dziewięciu dziesiątych akcyj targu lokalnego 
możnaby formalnie stereotypować^ tak niezmiennie 
powtarzają się z dnia na dzień, wyczekując daremnie 
chwili, w której spekulacya raczy na nie zwrócić 
swą uwagę.

N i leży jednak zauważyć, że dotychczas nie 
uległy jeszcze tutejsze stosunki zwykłemu z począ­
tkiem sezonu jesiennego naprężeniu pieniężnemu, 
nie zdaje się, aby zapatrywanie sfer spekulacyjnych 
także na dalszy korzystny rozwój sytuacji pienię­
żnej, było uzasadnione, owszem należy podrożenie 
pieniędzy uważać za wielce prawdopodobne a okoli­
czność ta  wpij nie bez wątpienia powściągająco na 
zbyt szerokie zamiary spekulacyi, szczególnie w kie­
runku dalszej zwyżki w efektach targu lokalnego.

Giełda b e r l i ń s k a  me zdołała jeszcze prze- 
zwyciężjć ospałości sezonu letniego, gdyż udział

uczestników w transakcyaeh giełdowych jest ciągle 
mierny a ilość i jakość obrotów pozostawia wiele do 
życzenia. Zdaje się jednak, ze głównym motywem 
wstrzemięźliwości spekulacyjnej jest zawsze wzgląd 
na sjlnacyę polityki zewnętrznej, która dla giełdy 
berlińskiej, w przeciwstawieniu do wiedeńskiej, sta­
nowi bardzo ważny moment. Targ tamtejszy przy­
wiązuje do tej sytuacji może nawet zbyt wielo wa­
gi, szczególnie o ile się rozchodzi o rozwiązanie 
kwestyi transwalskicj, która na targu berlińskim od­
grywa jeszcze większą rolę niż na giełdzie londyń­
skiej, bezpośrednio w tej sprawie najwięcej zainte­
resowanej. Targ berliński zapomina w swej zbyt 
wielkiej ostrożności, że kamieniem probierczym dla 
należytego ocenienia sytuacji poludniowo-afrykańskiej 
jest w pienvszym rzędzie targ- dla akcyj min złota, 
który w razie istotnej i niedającej się już odwrócić 
katastrofy, byłby óddawna kompletnie skrachowal. 
Tjmiczasem kursy min złota trzymają się wcale 
nie źle a stosunek, w jakim się dotąd obuiżjly, 
wcale nie jest tego rodzaju, by można stąd wysnu­
wać zbyt pesymistyczne poglądy. Bardziej deprymu­
jące wrażenie mogłyby natomiast wywołać stosunki 
polityczne wewnątrz Niemiec, szczególnie zaostrze­
nie zatargu między partyą konserwatywną a rządem, 
który z Sejmu pruskiego przeniesie się niewątpliwie 
do reiebstagu i może wywołać bardzo niemile na­
stępstwa. IV każdym razie należy zaznaczyć, że 
giełda berlińska z pomiędzy wszystkich jest obecnie 
najbardziej spokojna, prawie bezczynna i nie daje 
powodu do żadnych ważniejszych spostrzeżeń.

Giełdy zachodnie są już uieco lepiej usposo­
bione; w szczególności dobre wrażenie zrobił na 
giełdzie p a r y s k i e j  łatwy przebieg likwidacji mie­
sięcznej i powstała wskutek tego zwyżka 8%  renty, 
która o cały procent wyżej notuje, niż przed miesią­
cem. Zdaje się nie ulegać wątpliwoś-ai, że te same 
sfery, które przed niedawnym czasem zainscenowały 
atak na rentę, obecnie odkupują sprzedany materyał, 
przekonawszy się, że zamierzona przez nich akcya 
nie rokuje żadnego powodzenia. Przeciętny Paryża- 
nin już dziś bowiem oblicza te zyski, jakie 11111 
przyszłoroczna wystawa przjmieść winna i wcale so­
bie nie życzy, aby zatargi polityczne miały mu 
przeszkodzić w tak praktycznem i rentownem przed­
siębiorstwie.

Giełda l o n d y ń s k a  nie ma wprawdzie w per­
spektywie żadnej wystawy, natomiast ma bardzo po­
żądaną aktualność w formie stałej zwyżki w akcyach 
kolei amerykańskich, których kurs idzie konsekwen­
tnie w górę. Nadzwyczajny i nieprzerwany rozkwit 
handlu i pizemyslu, tudzież bardzo korzystny wyuik 
tegorocznych zbiorów, są aż nadto wystarczające, 
aby postępy amoiylcańskiego targu kolejow7ego uza­
sadnić.

K w e s t y : ;  w ę g l a  w  K r ó l e s t w i e .
Przemysłowi Królestwa, a niemniej i tysiącom 

rodzin, które są konsumentami węgla na opał, grozi 
ciężka klęska drozyzny węgla. Warszawskie dzien­
niki omawiają szczegółowo tę sprawę, jako jedną 
z kwestyj bardzo piekących. Podrożenie w7ęgla przed­
stawia p. Przeworski w warszawskiej Gazecie han­
dlowej jak następuje:

„Fabryki nasze w latach poprzedzających pła­
ciły za węgiel ceny następujące: za węgiel drobny 
z kopalni Mortimer, Rudolf i Saturn 18—19 kop. 
za korzec w latach 1894— 1895, a w następnych do 
2072 kop.; za węgiel gruby z kopalni Rudolf i Mor­
timer 31 kop. w 1894—1897. Tymczasem już na 
wiosnę r. b. kopalnie powyższe producentom bezpo­
średnio wcale nie sprzedają węgli. Zaszła wdęc po­
trzeba prowddowaniu się w węgiel kopalni Rudolf 
i Milowico u składnika hurtowego, który oznaczył 
cenę za orzech n r .  I. 41 kop., a za orzech nr. II, 
4372 kop., gdy te gatunki węgla są o 2—3 rub. na 
wagonie tańsze od grubego w7ęgla (płaconego, jak 
wyżej zaznaczono, po 31 kop.). Dodamy, że za orze­
szek z kopalni Rudolf w7 r. 1896 płacono 11 kop. 
za korzec, gdy obecnie nawet za 25 kop. nabyć go 
nie można. Od września r. b. kopalnie u Mano wity 
cenę na w ęgiel drobuy 40 kop., a na gruby 50 kop., 
co, jak widzimy, stanowi 60—100 prc. zwyżki. Na 
domiar złego i po tych cenach kopalnie umów7 na 
500—1000 wagonów z producentami zawierać 
nie chcą.

‘ Cyfry to są dość wymownie, by przekonać, 
w jakiem położeniu, ze uTzględu na potrzebę opału, 
znalazły się fabryki krąjhwe. Mamy dwa zarówno 
opłakane zjawiska: w7 dwójnasób prawie podniesione 
ceny i w dodatku niemożność zabezpieczenia sobie 
opalu, choćby po tych wysokich cenach. To toż, jak 
nam wiadomo, niektóro fabryki cukru nie posiadają 
już dostatecznej ilości węgla na potrzeby najbliższej 
kampanii".

Co mogło być powodem takiej klęski vv Kró­
lestwie, któie tak obfite ma kopalnio węgla? Że co­
raz szybciej wyrastający rucli przemysłowy podmosł 
popyt o węgiel, nie ulega wątpliwości — ale to po­
winno być bodźcem do zwiększenia produkcyi, a nie 
do tak nieumiarkowanego podniesienia cen. Okazało 
się jednak , że przyczyna leży gdzieindziej. Oto 
przedsiębior! twa kopalniane zawarły , eszcze w r. 
1897 ciclią umowę, mocą której zobowiązały się 
ograniczyć dowóz węgla do W arszaw y, celem pod­

niesienia ceny do 100 rubli za wragon. Czy zmowa 
trwa dotąd, nie jest stwierdzone. P. Przeworski twier­
dzi, że tak — a popiera to podejrzeń! > tem, że ar­
gumenty przedsiębiorców kopalnych o braku sił ro-, 
boczych i t. p. zupełnie są sprzecznie z faktycznym' 
stanem rzeczy i zgoła nie mogą być brane pod uwa­
gę. Tak samo rzecz się ma z brakiem węglarek na 
kolejaćh wiedeńskiej i dąbrowskiej, na który narze­
kały kopalnie już w r. 1897. Kolej wiedeńska 
w ow7ym roku przewiozła o 5.435 wagonów więcej, 
niż w roku poprzednim, kolej dąbrowska o 2117 
wagonów więcej, tjmezasem cena węgla nie spadła.

Wobec faktu tedy, że przemysł i konsumeya 
prywatna muszą czynić miliouow7e dopłaty na rzecz 
kilku towarzystw, które nie mogą na los swój się 
uskarżać, skoro dają około 8 proc. dywidendy — 
podnoszą się głosy, domagające się zniesienia cła od 
węgla śląskiego.

„Innego środka nio widzimy — pisze p. Prze­
worski — jak odwołanie się do ministerstwa skarbu
0 uwzględnienie tej trudnej sytuacyi i uchylenie lub 
przynajmniej obniżenie, choćby na czas pewien, chi 
od węgla zagranicznego. Cło to wynosi obecnie 
kop. od puda, czyli 9.50 rubli od wagonu (10.000 
klgr.). Obe. nie kalkuluje się węgiel śląski bez c ła  
około 42 kop. za korzec marek najprzedniejszych, 
jak Koniyshiitte i Karolinengruhen, t. j. tyle, ile wę­
giel dąbrowski kosztował na wiosnę, gdy na przy­
szłość (od września) kosztować ma 50 kop. Widzi­
my więc, że przez uchylenie cła producenci zyskali­
by tylko tę różnicę, którą ostatnia zwyżka wynost, 
a kopalnie ewentualnie utraciłyby tylko korzjść tej 
nowej podwyżkiu.

Środek, zdawałoby się, racyonalny. Ale jak 
słychać, natrafia on na trudności w wykonaniu, ko­
palnie śląskie bowiem miały na zapytanie oświad­
czyć, że mają tyle dostaw zapewmionych, iż nowych 
a tak znacznych dostaw podjąć się nie mogą. Gdyby 
się to sprawdziło — spółki kopalniane na razie wy­
grałyby sprawę i pobierałyby haracz od przemysłu
1 konsumcyi, dopóki otw7arcie nowych kopalń me 
zmieniłoby sytuacyi.

J o s c i .
WyróD wódki w Galicyi. W miesiącu lipcu 

r. 1899 wywarzono w 24 gorzelniach ogółem 161.669 
do wyrobu oznajmionych stopni alkoholu. Mianowicie 
bjdo w ruchu gorzelń: w okręgu brzeżańskim 2 (17.000), 
czortkowskim .2 (3.000), kolouiyjskim 1 (1.800), prze­
myskim 7 (41.328), Sam borsk im  3 (5.800), stanisławow­
skim 9 (92.741 stopni alkoholu).

Wyrób piwa w Galicyi. W miesiącu lipcu 
1899 r. ogółem było w ruchu 111 browarów, w któ­
rych wywarzono 84.542 hektolitrów piwa. Najwięcej 
browarów, bo 13 by to w ruchu w okręgu jarosławskim, 
gdzie wywarzono 3.655 hektolitrów i w okręgu brodz- 
kirłi 13 (5.954 liekt.), rzeszowskim 6 (3.954 hekt.), 
tarnopolskim 10 (5.240 hekt.), stanisławowskim 7 (5.048 
h ek t), wadowickim 8 (10.136), sanockim 5 (4.380), 
nowosądeckim 7 (2.679 h ek t), ozortkowskim 4 (835 
hekt.), Samborskim 5 (2.395 liekt,), krakowskim 5 
(3.064 hekt.), lwowskim 5 (6.926 h e k t), tarnowskim 5 
(4.886 hekt.), brzeżańskim 4 (1.558 liekt.), przemyskim 
3 (4.356 hekt.), żółkiewskim 2 (300 hekt.), kołomyj- 
skioi 5 (3.608). W mieście Krakowie 3 (4.368 hekt.), 
we Lwowie 1 (11.200 hektolitrów).

Produkcya i sprzedaż soli. W miesiącu 
lipcu 1899 roku wynosiła produkcya soli w Galicyi 
168.345 cent. metr., sprzedaż zas z zapasów 121.577 
cent. metr. W tym samym miesiącu r. 1898 wynosiła 
produkcya 151.431 cent. metr., sprzedaż zaś z zapasów 
118.839 cent. metr. Z porównania wypływa, iz w mie­
siącu lipcu 1899 roku wyprodukowano o 16.914 cent. 
metr. więcej, a sprzedano o 2.738 cent. metrycznych 
więcej, niż w tym samym miesiącu r. 1898.

Redaktor naczelny;
I 1 Si <S O ĘH ® fc §6 <» SSE «  LI <J * n i c z .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
S  i  la i » 1 st w  I I  o  * s  o  w  s  U  i .

Drukarnia „ S Ł f i l i i  POLSKIEGO" w t  L w ow ie
Kih o r « iee. a 17—19 ,

przyjmują wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wcnodsące i wyteunosa takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej cenie.

W  D E U K A i t N i f

„ S Ł C W A  P O L S K I E G O "  we Lwowie
nabyć można

Fsegulamin czynności \ obrad Rad gmmnych. 
Cena egzemplarza 10 centów.

Nakładem Spółki wydawniczej w e L wom ie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Siewa Polskiego" w e L w ow ie, pod zarządem  Z. Hał& fiń sk i ego.


